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Tych parę uw ag nie w yczerpuje — oczywiście — szeregu zagadnień. Nie w ątp ię, 
że koledzy radcow ie p raw ni katalog ten  uzupełnią.

R e jestru jąc  na razie  ty lko te  spraw y, p ragnę podkreślić, że n iek tóre z nich w y­
m agają  ustaw owego uregulow ania. Dlatego też realizacja tych postulatów  zależy 
w  znacznym stopniu od bliższego zainteresow ania się nim i czynników m ających 
praw o regulow ania spraw y obsługi praw nej na te ren ie  całego kraju .

2.

HENRYK HOLAK

Refleksje kierownika zespołu adwokackiego
( a r ty k u ł d y sk u sy jn y )

Nie będę przypom inać ani powoływać się na ustaw y, zarządzenia i okólniki,' 
k tó re usytuow ały stanow isko kierow nika zespołu adwokackiego w  jego codzien­
nym, zawodowym życiu. Jako kierow nik  Zespołu Adwokackiego chcę się tu  po­
dzielić tylko swoimi spostrzeżeniam i czy uw agam i, k tó re  m ogą na łam ach naszej 
p rasy  zawodowej wyw ołać dyskusję i tym  sam ym  dopomóc w  znalezieniu n a j­
lepszych form  życia zespołowego.

K ierow nik zespołu pow inien być realizatorem  ustaw y o ustro ju  adw okatury . 
Je st on zatem  cen tra lną  osobą w  urzeczyw istnieniu życia zespołowego. W ydaje się, 
że w yznaczanie tem u kierow nikow i tak iej funkcji prow adzi siłą rzeczy do przece­
n ian ia w artości jednostk i kosztem kolektyw u, do naruszania równow agi między 
kierow nikiem  a zespołem.

Zespół adw okacki m a charak te r zrzeszenia socjalistycznego, jak  to  słusznie 
w swoim orzeczeniu z dnia 2.IV.1965 r. podkreślił Sąd Najwyższy. W ynika stąd , 
że adw okatu ra  nie. może być oderw ana od życia społeczno-politycznego.

Znajdujem y się na etapie pracy zespołowej, pracy nie fikcyjnej, form alnej, ale 
rzeczyw istej, trw a le  postępującej. Dzięki tem u kierow nik zespołu, jako koordy­
nato r pracy kolektyw nej, nie może być i nie jest reprezen tan tem  tak  zwanego 
jednoosobowego kierow nictw a. W życiu zaś nie spraw ozdaw czo-papierkow ym , lecz 
codziennym kierow nik  zespołu bierze udział — jako jego członek — w pracy 
i w  dochodach tego zespołu. P rzy  naw ale pracy często jego „kierow nicza ro la" 
sprow adza się do załatw iania „na gorąco” niezbędnych potrzeb zespołu. W tak  
w ytworzonej sy tuacji pozostaje jeszcze kolektyw , k tó ry  jeśli jest zgrany i w  sensie 
zawodowym stoi wysoko, może i pow inien także realizować założenia pracy zes­
połowej.

Ja k  postąpić, gdy zespół jest niedobrany, ciężki w e współżyciu i nie może 
znaleźć wspólnego języka? Jak im i środkam i „zgrać” jego kolektyw , jak  uchw y­
cić nić, k tó ra  w iązałaby grupkę ludzi w  jedną całość?

Wiele zależy tu  od kierow nika, jego rozum u politycznego, doświadczenia, au to­
ry tetu , cierpliwości. W spólnie z innym i członkami zespołu „nie zagrożonymi a n a r-
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chi zm am ” może on znaleźć nie ty lko w yjście z kłopotliw ej sytuacji, ale naw et 
uzdrow ić atm osferę. W śród różnych środków tu  stosowanych dobre w yniki dają 
tak  zwane rozmowy indyw idualne. N a zebraniach zaś zespołu należy te  zagadnie­
nia poruszać um ieję tn ie i rozważnie. Członkowie zespołu to  ludzie o w ysokim  
poziomie umysłowym . I w łaśnie ta  okoliczność pozwala rozwiązać niepożądane 
sy tuacje, k tó re  zazwyczaj przynoszą szkodę w szystkim  członkom zespołu. W każ­
dym razie żarliwość w  p racy  zespołowej, w ysoka m oralność, obiektywizm  i życz­
liwość zawsze znajdą drogę do najlepszego rozw iązania różnych problem ów  zespo­
łowych.

Dzięki kolektyw ow i zespołu coraz więcej je s t zespołów, w  których  udział w  do­
chodach w yrów nuje się, a ich członkowie m ogą spokojnie patrzeć w  sw oją przy­
szłość. W tych zespołach nie zagnieździ się „wilcze praw o” konkurencyjne, siłą 
fak tu  obum ierające w  nich. Jednakże są jeszcze zespoły, w  których  istn ieją  w ielkie 
rozpiętości w  zarobkach między poszczególnymi członkami. A tm osfera ta k a  w pro­
w adza niepokój. A przecież każdy pragnie zapewnić sobie m inim um  egzystencji. 
•Otóż w  tak iej sy tuacji rozw ażny kierow nik, korzysta jąc z pomocy kolektyw u, może 
rów nież i w tedy w yrów nyw ać dochody i doprowadzać w  ten  sposób do ich rów ­
nom iernego, w  m iarę możności, podziału.

P anu je  — na ogół m ylne przekonanie — że nie m ożna un iknąć w spom nianych 
różnic, że katastro fa lna  sy tuacja  szczególnie w  w iększych m iastach  nie da się zlik- 
widofwać, że w ybór adw okata je s t p raw em  klienta, że są adw okaci lepsi, gorsi, 
zdolniejsi, m niej uzdolnieni itp. W iele je s t w  tym  przesady zawodowej. W ynika 
to  stąd, że każdy o sobie myśli, że je s t niezastąpiony, że n ie  da się oderw ać k lienta 
od w ybranego adw okata, że inny nie po trafi tak  dobrze działać itd. Zarozum iałość 
zawodowa, drobnom ieszczańska świadczy o niskiej ku ltu rze  człowieka, o tym , że 
n ie  dorósł on do naszych czasów. Nie trzeba ani odryw ać klientów  od adw okata, 
an i nikogo postponować. M amy doskonałych młodych, zdolnych adw okatów , nie 
w ykorzystanych jednak  pod względem  zawodowym. S kierow ani do nich klienci 
będą na pewno z nich zadowoleni. T rzeba i należy skończyć z m item  tak  zwanych 
„genialnych” adw okatów . O sobiste w alory  i zdolności odgryw ają co p raw da w ielką 
rolę, ale nie m ogą one być paraw anem  dla indyw idualnych kancelarii adw okac­
kich. Nie możemy cofać się na w steczne pozycje, k tó re  przekreślałyby  możliwości 
rozw oju w szystkich członków zespołu.

Rem iniscencją niewłaściwego stylu pracy  tzw. bogatych zespołów je st ich niechęć 
do przyjm ow ania spauperyzow anych adw okatów  z zespołów ledw ie w egetujących. 
Nie wiem , czy tak ie  stanow isko je st w łaściw e. Co p raw da uzysku ją  oni dochody 
stosownie do swej pracy  ale, m oralność nasza każe pam iętać także i o innych. 
W łaśnie socjalizm jako hum anistyczny kierunek  nie może tolerow ać egoizmu, sob- 
kostw a, „kapitalistycznego” spojrzenia na swój zawód. Nie pow inna pow stawać 
żadna arystokracja  zawodowa, ekskluzyw na, nie dopuszczająca nikogo do siebie. 
T rzeba zatem  dążyć do tego, żeby było wszystko dobrze nie ty lko pod względem 
form alnym , ale także pod względem faktycznym . Silne zespoły pod względem m a­
terialnym  pow inny sam e realizow ać postu laty  rozszerzenia życia kolektyw nego 
przez przyjm ow anie now ych członków — oczywiście stosownie do liczby przew i­
dzianej przez Radę A dw okacką, k tó ra  ze swej strony m a tu ta j duże pole do dzia­
łania, Może ona bowiem w  takich  w ypadkach zreform ow ać zespół, przetasow ać 
członków, przerzucić kolegów m niej zarabiających do bogatszego zespołu i od­
w rotnie.

Podstaw ow a O rganizacja P a rty jn a  przy danej Radzie A dw okackiej również po­
w inna dopingować Radę, żeby konsekw entnie i pryncypialnie zarazem  realizował* 
ona założenia ustaw y o u stro ju  adw okatury.
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W ydaje się, że na zebraniach zespołów pow inny także — poza spraw am i zawo­
dowym i — znajdow ać się na w okandzie spraw y ak tualne  pod w zględem  polityczno- 
-społecznym . W zespołach, w  k tórych  problem y te  są poruszane, podejm ow ane są 
uchw ały zobow iązujące do p rac społecznych i politycznych. P raca  upolityczniająca 
pozw ala szerzej spojrzeć na zagadnienie w  realizow aniu postulatów  zespołowych, 
zrozumieć je j sens w  pow iązaniu z ogólną po lityką w  k ra ju , ja k ą  prow adzi P a rtia  
i Rząd. Zespoły tak ie  prow adzą szeroką akcję społeczną. Ludzie chętnie się do 
nich udają  ze swoimi kłopotam i, w  szczególności em eryci, kobiety, inwalidzi. Spo­
łeczna postaw a takiego zespołu zbliża go do społeczeństwa i odw rotnie.

Należy także zwrócić uw agę n a  to , że członkowie zespołu sk ładają się z trzech 
generacji: starszej, średniej i m łodej. Między tak im i członkam i nie m a an tago­
nizmów. Zachodzą natom iast m iędzy nim i różnice co do pojm ow ania zawodu 
w  sensie zarobkowym .

Młodzi ze zrozum iałych względów zdradzają w ielką niecierpliw ość w  spraw ie 
uzyskiw ania dochodów, k tó re  by im zapew niły niekiedy zbyt w ygórow ane am bicje 
m ateria lne. K ażdy zespół adw okacki może tu  zrobić w iele dobrego, może w ycho­
w ać gorących adeptów  sztuki adw okackiej. W ielu spośród tych m łodych „wyśliz­
guje się” spod k u ra te li starszych kolegów uw ażając, że lepiej po trafią  zdobyć 
k lien ta , a tym  sam ym  i zarobić. Z apom inają niestety , że isto ta  adw okatury  nie 
tylko na tym  polega.

Z kolei „średniacy”, mimo że stanow ią grupę najw iększą i najak tyw nie jszą oraz 
najbardzie j zróżnicow aną w  dochodach i nie poddającą się zbyt chętnie k ierow ­
nictw u zespołu, są  może najbardzie j lojalni, jeśli chodzi o pracę zespołową. G óru ją 
nad m łodym i doświadczeniem  i pewnością, a naw et obrotnością. Z ich grona 
„w yskaku ją” tak  zw ani niezastąpieni adwokaci. U nich to  spotykam y się z m item  
dobrych i złych adw okatów . Nie znoszą kry tyk i. A o sam okrytyce — lepiej naw et 
nie w spom inać. Są bardzo pew ni siebie, często arb itra ln i.

W reszcie ci, k tórzy  za k ilka  la t odejdą z zawodu bądź już odchodzą na rentę. 
Mimo osobistych w alorów  i w ielkiego dośw iadczenia życiowego nie m ogą już ode­
grać w łaściw ej roli.

Naczelna R ada A dw okacka zleciła poszczególnym radom  adw okackim  powzięcie 
decyzji co do przydatności w  zawodzie starszych kolegów adw okatów  lub inw ali­
dów z powodu upadku  sił. W ydaje się, że w  tym  względzie pow inien decydować 
zespół adw okacki. N atom iast rad a  adw okacka pow inna czuwać nad praw idłow ością 
przebiegu w ysyłan ia kolegów na rentę. Powinno się m ieć zaufanie do zespołu 
adwokackiego. Niechże on zadecyduje, czy rzeczywiście ich kolega z powodu upad­
ku sił n ie może pełnić nadal zawodu adwokackiego.

O statn ie P lenum  PZPR  w ykazało, że odgórne, a rb itra ln e  rozstrzyganie nie jest 
najlepszym  środkiem  rozw iązyw ania pew nych zagadnień, zwłaszcza ludzkich.

R egulam in działalności zespołów adw okackich w  VI rozdziale o przyjm ow aniu 
klientów , zaw ieraniu z nimi um ów itd. został zredagow any, moim zdaniem , dość 
niefortunnie. K ilkakro tne w ędrów ki k lien ta  (najp ierw  do kierow nika zespołu, 
potem  do adw okata, później znów do k ierow nika zespołu, od niego do kasy, a po 
tym  w szystkim  może jeszcze do „swego” adw okata) nie tylko nie sp rzy ja ją  zorga­
nizowaniu w łaściw ej p racy przez k ierow nika zespołu, ale także u tru d n ia ją  k lien­
tow i (zwłaszcza robotnikow i i rolnikow i) należytą o rien tację w. tym , z kim  osta­
tecznie m a on do czynienia. Poza tym  zabiera to  w iele czasu. Byłoby chyba lepiej, 
żeby k lien t zgłaszał się najp ierw  do kierow nika zespołu, a potem , po usta len iu  
przedm iotu spraw y, w arunków  i honorarium , żeby był ostatecznie skierow any do 
w łaściwego członka zespołu. Chodzi przecież o jak  najszybszy sposób załatw ienia 
klienta.

5 — P a le s lra
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W „P alestrze” (nr 9 z w rześn ia 1965 r.) wyczytałem , że na posiedzeniu p len ar­
nym  N aczelnej R ady A dw okackiej poruszano problem  tzw. przechw ytyw ania spraw  
przez poszczególnych adw okatów . W ydaje się, że w  chwili obecnej sy tuacje tak ie  
p raw ie  nie istnieją. Dzisiejszy adw okat pod względem  m oralno-polityczym  stoi, 
moim  zdaniem , na w ysokim  poziomie.

R E C E N Z J E

W A L E N T Y  R A M U S :  Prawo w y ­
w łaszczeniow e (ustaw a z  dnia  
12 m arca 1958 roku  o zasadach i tr y ­
bie w yw łaszczania nieruchom ości) — 
K om entarz, w ydan ie  II, W ydaw nic­
tw o Praw nicze, W arszawa 1965, s. 239.

1. G łówny ty tu ł drugiego w ydania 
„P raw a w ywłaszczeniowego” W. R a­
m usa sugeruje, że dzieło to  zaw iera 
choćby najbardzie j sum aryczne omó­
w ienie lub  choćby jakąś najbardzie j 
ram ow ą system atyzację w szystkich 
przepisów  praw nych, na podstaw ie 
k tó rych  w łaściw e w ładze PRL mogą 
odjąć osobie fizycznej albo osobie 
p raw nej praw o w łasności lub inne 
praw o rzeczowe na nieruchom ości. Ta 
sugestia jednak  zawodzi, bo w  dziele 
W. R am usa znajdujem y ty lko to, o 
czym m ówi jego podtytuł, a m iano­
w icie ustaw ę z 12.III .1958 r. o zasa­
dach i tryb ie  w yw łaszczania n ie ru ­
chom ości (jednolity tekst: Dz. U. z 
1961 r. N r 18, poz. 94) w raz  z p rzep i­
sam i związkowym i oraz kom entarz do 
te j ustaw y.

N ie negując n iew ątpliw ej w artości 
prak tycznej kom entarza — w łaśnie ja ­
ko kom entarza t y l k o  do ustaw y 
wywłaszczeniowej z 12.111.1958 r. — 
trzeba  od razu  podkreślić, że tak ie  
zwężenie prob lem atyki (w brew  suge­
stii głównego ty tu łu  dzieła) je s t zasad­
niczą w adą dzieła W. Ram usa. Jeśli 
bow iem  zajdzie w  p rak tyce  potrzeba

spraw dzenia, czy toczące się k o n k re t­
ne postępow anie adm in istracy jne po­
w inno być prow adzone na zasadach 
i w  tryb ie  ustaw y wywłaszczeniowej 
z 12.111.1958 r., czy też na innych za­
sadach i w  innym  tryb ie  (ale także 
wywłaszczeniowym), to z kom entarza 
R am usa nic stanowczego na ten  tem at 
nie będzie się m ożna dowiedzieć, 
gdyż — jak  to  zaznaczono wyżej — 
dzieło jego nie daje żadnego, choćby 
najbardzie j sum arycznego i jakoś 
usystem atyzow anego przeglądu in ­
nych zasad i innych trybów  postępo­
w ania wywłaszczeniowego, k tórych  u 
nas jest obecnie bardzo wiele.

Do dnia dzisiejszego ak tualne  jest 
tw ierdzenie S. B reyera, że przepisy 
dotyczące wyw łaszczenia n ierucho­
mości stanow ią „dżunglę”, w  której 
trudno  się zo rien tow ać.1 Nie chodzi 
tu  zresztą o jak ieś nadzw yczajne pod­
staw y i sposoby wyw łaszczenia o cha­
rak te rze  rew olucyjno-ustro jow ym , jak  
np. przew idziane w  dekrecie PKW N 
z 6.IX.1944 r. o przeprow adzeniu re ­
form y rolnej (tekst jednol.: Dz. U. 
z 1945 r. N r 3, poz. 13) lub w  ustaw ie 
z 3.1.1946 r. o przejęciu na własność 
państw a podstaw ow ych gałęzi gospo­
dark i narodow ej (Dz. U. N r 3, poz. 17) 
albo w dekrecie z 24.IV.1952 r. o znie­
sieniu fundacji (Dz. U. N r 25, poz. 172) 
czy w  dekrecie z 5.IX.1947 r. o przeję­
ciu na w łasność państw a m ienia po­
zostałego po osobach przesiedlonych

i P o r. S. B t e y e r :  Z  z a g a d n ie ń  cy w ilis ty czn y ch  p ra w a  w yw łaszczen iow ego , „N ow e P ra ­
w o ” 1958, n r  6, s. 77. i


